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Na ślub młodzieży
Mowa 1. E. k s . biskupa Szlagowskiego

J. E  Ks Bis*cup Anton i Szla 
ffowilcl w yg łos ił przed ślubowa­
niem m łodzieży akadem ickiej na 
Jasnej Górze taką mowę

„M&rjo Patronko polskiej młodzie­
ży akademickiej.

Miano Marji, dotąd zaiste niezna 
n_ na polskiej ziemi, nieznane na 
ziemi całej.

Azaliż, Bracia moi, Marja Królo­
wa nasza sama są mianowała w nie 
biesiech Patronką polskiej młodzieży 
akademickltj i miano to nowe, nie­
słychane zsyła przez Posly swoje na 
ziemię polską, jako dopełnienie i u- 
wieńczenie odwiecznego miana Kró­
lowej Polskiej r Zaprawdę, chcę wie­
rzyć, ie  za Jej sprawą tej waszej 
Królowej, a odtąd i Patronki waszej 
to miano rodzi się duchowo na Ja­
snej Górze podczas dziejowej **«, 
ozej pielgrzymki akademickiej. Rodzi 
się ono w seicach waszych, młodzie­
ży umiłowana, rodzi się z iyw ej wia­
ry waszej, z głębokiej muości wa­
szej dla .\larji, rodz; się to miano, 
opromienione odwieczną pobożnością 
piaojców i watek naszych,

Odwieczna Polska powstaje, wy­
ciąga »wc ręce dostojne i błogosławi 
młodą Polanę, Polskę odrażoną i 
wierzącą, Polskę przyszłości.

Młodzieży akademicka! Za chwilę 
miaro Marji, jako przemożnej Pa­
tronki waszej, zabrzmi po raz pierw­
szy uroczyście i rozgłośnie, zabrzmi 
z wielotysięcznych ust waszych, ia- 
ko hymn wasz pochwalny i uagalny 
na cześć umiłowanej Matki i i'am. 
Zabrzmi z niem związane na wieki 
ślubowanie na wierność i miłość 
Chrystusowi Kralowi i Marji Krclo- 
wej polskiej, Patronce polskiej mło-

N a  Z a m k u
P. Prezyden t R. P . p rzy ją ł w  

dniu w ejora jszym  na pożegna­
nej aud jencji b. m in istra Spraw 
W ew nętrznych , W ładysław a Ka- 
czkiew icza.

P . Prezyden t R. P . p rzy ją ł 
w czora j na dziedzińcu zaniko­
wym  hołd dzieci szkół powszech­
nych Pom crza, które w  licznie 
300 aybyły z  w ycieczką ao 
W arszaw y.

Zimny piorun
zw iastunem  szczęścia

W o wsi Rudki uderzył zimny 
grom  w kasztan, sto jący w  odle­
głości za ledw ie 2 m etrów  od do­
mu m ieszkalnego roln ika Zyg  
muntft Jurkiew icza. .Wskutejc s il­
nego uderzenia doznał ca ły  dum 
poważnego wstrząsu, co pocią­
gnęło za sobą uszkodzenie ścian 
i su fitów .

W śród ludu p»nu j< mn emanie, 
i e  zim ny piorun je s t zwiastunem 
pumyślności.

Bilans Banku Poisleego
W  drugiej dekadze maja r. b za­

pas z lo t, w  Banku Pols.k,m powięk­
szył się o 0-2 miljn. do 381,b miljn. zł., 
natomiast stan pieniędzy zagranicz- 
nych 1 dewiz obniżył me o 8,8 miljn. 
d 6,9 miljn. zi Suma wykorzysta­
nych kredytów wzrosła o 3,3 milj* 
ó ) 817.4 m.lj. zl., rrzyczem portiel 
wekslowy powiększył się o 4,9 m.ljn. 
do 636.7 miljn. zł. i stan pożyczę, za 
bezpieczonycr zastawami zwiększy! 
się o 6,8 milj- do 106,0 miljn. zi., a 
p< rfol zdyskontow-nych D>łetow skar­
bowych obrużyi się o 8,3 m.ljn. do 
341 miljn zl.

Zapas polskich m~ne srebrnych i 
bilonu wzrósł o 13,7 mili. do 46,7 
miljn. złotych

Pokrycie złotem wynosi 34.65 prac. 
i przekracza normę statutową o bez- 
mala 5 punktów.

dzieży akademickiej. I rozejdzie się 
ślubowanie wasze po caiej ziemi na 
szej, daleko hen puza Polskę dotrze 
tam wszędzie, gdziekolwiek serca 
polskie biją.

Cala Polska was słucha, cala Pol 
ska wam wtóruje, Polska ta katolic 
ka. przez was duchem zjednoczona, 
"czuciem zbratana u stóp Marji, Kró 
lowej pulskiej.

Dziś, młodzieży akademicka, do­
pełniasz ślubów Jana Kazimierza. 
Dziś wzrawiasz historyczny Trzeci 
Maj, obchodzisz wielkie święto po­
koju i zgody nn Dolskiej ziemi.

Przed półtora wiekiem starsze po­
kolenie stworzyło wiekopomną Kon­
stytucję, która przynieść miała od­
rodzenie narodu. Dziś młode pokole­
nie akademickie przynosi swoje ślu­
bowanie, w ktorem są takie zawarte 
wszystkie znamiona odrodzenia Ze

śluDowąnla bowiem w a izego  pow ­
stań e mo-i moc czynu, powstanie 
chwała, chwata pokoiu, wiary, miło­
ści.

Młodzieży umiłowana, dajesz dzis 
wzór całemu narodowi, boi wyprze- 
aziła narad cały.

Twoje zobowiązania dziś przyjęte 
dohrowulnie, chętnii, ofiarnie, jak to 
było wówczas na Trzeci Maj, speł­
niane stale, ustnie, sumiennie urze­
czywistni,- w Polsce Wiosnę naro­
dów, i  której marzyli nasi wieszczo­
wie. A  wdzięczny naród ślubowanie 
twoje zfoży w skarbnicy swych naj­
szczytniejszych ideałów obok ślubów 
Jana Kazimierza, obok ślubowania 
Kościuszki, obok Konstytucji Majo­
wej.

Młodzieży akademicka, godzina 
dziejowa Dije: Wypowiedz swe wie­
kopomne ślubowanie!

Przegląd prasy
W IE L K IE  ZD A R ZE N IE

WTelka p ielgrzym ka m łodzieży 
akadem ickiej na Jasną Górę, w y­
warła w całym kraju olbrzym ie 
wrażenie. Franciszkański „M a ły  
D zienn ik " zwraca uwagę, że 

„Odrodzenie religijne, które dziś 
świta nad naszą Ojczyzną wielu 
wprawia w zdziwienie Zaiste, nie­
spodziewany to skutek różnorodnych 
usiłowań budowania Rzeczypospoli­
tej bez tradycyj narodowych i bęz 
Boga. Można powiedzieć śmiało, że 
usiłowania te zbankrutowały niesław 
nie, że w  miodem pokoleniu powojen 
nem zwyciężył instynkt narodowy. 
Jak niejednokrotnie stwierdziły to 
nasze dzieje, instynkt ów miewał dia 
nas znaczenie opatrznościowe. 1 ciziś 
odezwanie się tego instynktu jest 
prawdziwą laską Bużą.

Jest wiele zła w naradzie, ale na

złamać się nie da, goyż znalazł onar 
Cie najmocniejsze, bo w nauce życia 
głoszonej przez Kościół Chrystuso­
wy. Odrodzenie religijne zatacza w 
Pulsie co raz większe kręgi. Mło­
dzież kroczy w  pierwszych szeregach 
tego ruchu, aie ruch katolicki obej­
muje i starsze pokolenie. Trzeba być 
ślepym, by tegn nie widzieć. Oblicze 
Polski już się zmienia, ale będzie ono 
w pełni chrześcijańskie dopiero wte­
dy. gdy nowe iol olenia obejmą spu­
ściznę po starych",

N IE S Z C Z Ę S N A  K A Ł U Ż A  

Jak dowodzi lis t jednego z z ie­
mian kieleckich do , IK C ", zwykła 
kałuża m iejska może stad się nie­
bezpieczna dla w łaściciela , gdy ra 
czy zaopiekować się nie, św. Biuro 
kracy. Ziem ianin p isze:

W moim folwarku —  pisze nam 
p. St. Z. —  istnieją od niepamiętnych

ród prlski jest narodem zdrowym i czasów trzy sadzawki o łącznej po-

FJz w y p a d e k  w o j n y  x  b o l s z e w i k a m i

Wr alka 3 cbozów ftosjan
dręczące pytanie: z Sowietam i, czy przeciw  Sowietom?

Gorąca dyskusja, jaka toczy się 
obecnie w łonie em igrac ji rosy j­
skiej, na jlep ie j charakteryzu je 
atm osferę, panującą w  polityce 
św iatowej. Dyskusja ta dotyczy 
stanowiska, jak ie  wypadnie zająć 
em igracji w  związku z ewentual­
ną wojną sowiecko-niem iecką lub 
też sowiecko-japońgką.

W O JN A  JUŻ B LISK A
Sam takt bliskości tej wojny 

uznawany jest przez całą em gra- 
cję. W szyscy zam ieszkali we 
F ran c ji R osjan ie są p rześw iad ­
czeni, że wujnę Sow iety będą mu­
siały prowadzić ju ż w  okresie 
najbliższych kilku lat. Do te j w o j­
ny z Sow ietam i p rzygotow u ją  tię  
bardzo intensy-wnie N iem cy. Jest 
też ona nieunikniona i z punktu 
wrażenia interesów  japońskich. 
M oże się w ięc zdarzyć, że zarów ­
no N iem cy, jak  Japonja porozu­
m ieją się i poprowaazą wojnę 
p rzeciw  Sowietom wspólnem i s i­
łami.

Pod względem  zapatrywań na 
m ożliwość te j w o jny z Sowietam i 
em igracja  rosyjska jes t ca łkow i­
cie zgodna. Natom iast bardzo 
liczne i zaw zięte spory w yw ołu je 
Bprawa, jak ie  na wypadek w ojny 
należy za jąć stanowisko. Pod 
tym  względem  możnaby całą em i­
grac ję  rosyjską we Francju  a 
jes t ona tran na jliczn ie jsza  —  po­
dzielić  w łaśc iw ie  na trzy  obozy.

SO JU SZN IC Y  N IE M C Ó W

Do pierw szej grupy należą 
„d e fe tyśc i" . Sa to ludzie, którzy 
pie uznają ani rew o lu cji m arco­
wej, nnl też bolszew ick iej. Są to 
entuzjaści faszyzm u i hitleryzm u, 
zw olenn icy „b ia łe j dyktatury". 
M a ją  oni głęboki zal do F ran c ji 
o to, że zawarła z Sow ietam i u- 
klad porozum ienia. Cj w łaśn ie lu- 
azie bardzo śię cieszą na myśl 
ewentualnej wojny, uważając, że 
przyczyn i &ię ona w bardzo po­
ważnym  stopniu do osłabiania rzą 
aow bolszew ickich

Sama przez się grupa ta, sto-

cieszy się ona poparciem  ze stro- w a li naw iązać kontakt z Sowieta- stanowią ci, którzy sa wpjeawdeie
mi, a nawet pragnęli uzyskać p o - ’ „irzeciwnikam i obecnego ustroje 
zwolen ie na powról do kraju. N ie  w  Rosji, uważają jednak za obo- 
wszyscy z te j grupy pozwolenie w iązek bronić R os ji przed kaz-

ny N iem iec, B, generał rosyjski, 
Biskupski, otrzym ał ju ż nawet 
polecenie od rządu h itlerow skiego 
zorganizowania tęj w łaśnie czę­
ści em igrac ji rosyjsk iej, chodzi 
bowiem Niem com  o to, aby w 
wypadku w ojny z Sowietam i móc 
wyzyskać w szelk ie przeciwsow ie- 
ekie czynniki.

Z W O L E N N IC Y  TAR G Ó W

D iu ga  grupa, również niezbyt 
liczna —  to ci, którzy ju ż uailo-

takie otrzym ali. Ci „odrzucen i" 
znajdu ją się obecnie w  n a jgo r­
szej sytuacji. Ze w zględu  bowiem 
na ich chęć powrotu odtrąciła  ich 
reszta em igrac ji rosy jsk ie j, a że 
Sow iety rów n ież p rzy jąć  ich nie 
chciały, w ięc  znaleźli się na św ie ­
cie bez żadnego oparcia i p rzy­
szłości.

N a jliczn ie jszą  grupę em igracji

Urodzaj na męiow opatrznościowych
P a rłje  polityczne m nożą się Jak grzyby po deszczu

Moda na zakładanie nowych 
partji politycznych  w Polsce u- 
trzym uje się w  całej pełni W  
Kom is,arjacie rządu m. st. W a r­
szawy zarejestrow ano znowu no­
wą pnrtję pod ’ nazwą „Zw iązek  
radykałów  społecznych m iast i 
w s i".

N ow a  partja  wysuwa hasło ra ­
dykalnej re form y rolnej. W  myśl 
lego hasła w ielka własność, nie­
za leżn ie ud tego w  czyich  rękach 
się znajduje, ma być n iezw łocz­
nie przejęta w  całości przez pań­

stwo bez odszkodowania. Z z ie ­
mi, która w  ten sposób znajdzie 
się w  posiadaniu państwa, m ają 
być tworzone zagrody rolne,, zdol 
ne do utrzym ania nu nich rodzi­
ny pracu jącej i do opłacan ia po­
datków na potrzeby państwa.

Podobnie iadyka lne hasia w y­
suwa „Zw iązek  radykałów  społe­
cznych miasf i w s i"  w  innych 
dziedzinach, dom agejąe się m. 
in. upaństwowienia lasów  oraz 
najw ażn iejszych  ga łęzi przem y­
słu, ważnych dla obrony kraju.

U S I t i l O  d z i a ł a
na ziemiach pońioniowo-wschodnich
LW Ó W , 26. 5. Na teren ie w o je­

w ództw  południowo - wscho-dnich 
zaznacza się ostatnio wzmożo n* 
działalność organizacyjna i po li­
tyczna U. N . D. O.

W  ostatnim  czasie n ra ly  m i’ j-

sc? liczne zebrania „undow ców ", 
gdzie w  Żółkw i w yg łos ił przem ó­
w ien ie pos. P e r feck y j, w  W in n i, 
kach dr. Bilak, w  L in iew  iczach 
w icem arszałek Mudryj.

„Po ednanie”  polsko-niemieikie
wzywający piakal na nieAilackim aKręue

Toruński tygodnik „S traż nad zostało w ypędzonych".
W is łą " przynosi wiadomość, ie  
jednostk i n iem ieckiej f lo ty  wo-

sunkowo nieliczna, nie p rzedsta - 'jon n ą j, „dw iedza jące nadbałtycki* 
w ia łaby ż „a n ero  pow ażn iejszego V r t - P o w a d zą  antypolską pro- 
czynnika w przyszłe j rozgryw ce pagandę. T * np. na jednym  * o-

krętow , traw lerze, poławiaczuz Sow ietam i, gdyby nie fakt, że

Rewizje u narorsomuw
w  Ł o d z i

LÓDŻ 26.5. W  nocy z soboty na 
niedzielę w ładze bezp.eczeństwa 
dokonały rew izy j w lokalach 
Stron. N arodow ego i w  m ieizka- 
niach przywódców  oraz redakcji 
„O rędow n ika", k tóry prow adził 
zbiórkę na rzecz najb iedn iejszych  
członków Stron. Narodowego i 
rodzin osadzonych w  areszcie 
członków stronnictwa Ostatnio 
saś zbiórkę na sam olot bejowy 
ila  arm ji p n. „C h roory ". Zbiór- 
ją  k ierow ał zarząd okr., a w’ 
szczególności je g o  prezes adw. 
Kowalski, sekretarz Gągalsk.

kupiec H endzelewski. Redakcja 
„O rędow n ika", zorgan izow ała  
zb:6rkę pieniężną bez zezw olen ia 
w ładz, co jes t wym agane spec.al- 
ną ustawą.

R ew iz je  przeprowadzono w no­
cy i to w  reaakcji „O rędow n ika", 
siedzib ie zarządu okręgow ego w 
m ieszkaniu adw  Kowalskiego, 
kupca H endzelewskiego i sekr. 
Gągalskiego.

Zakwestjonowano księgi dow o­
dowe, kw itarjusze i wykazy. Re 
w izja  miała jedyn ie  na celu kon- 

i r tro lę nad zbiórką.

traw lerze, 
mm „M . 146“  w yw ieszono mapę 
Pom orza i W ielkopolski z nastę­
pującym  nap isem : „W obszarach, 
które przypad ły Polsce, setki 
N iem ców  zostało wym ordowa­
nych, dlatego, że by li n iem ieckie­
go pochodzenia, tysiące zostało 
pobitych i uw ięzionych, 800,000

T ę  niewybredną propagandę u- 
praw ia nie jak ieś niepoważne 
zrzeszenie, ale f lo ta  wojenna, co 
nadaje całej sprawie osobliwy 
charakter.

K anclerz dealaru je sym patję 
dla Polsk i i proklam uje politykę 
uczciwości w  stosunkach sąsiedz­
kich, a arm ja walecznego narodu 
niem ieckiego bierze na siebie n ie­
godną ro lę  szerzycieli n ienaw iści 
przez kłamstwo

Znam ienny przyczynek do po li­
tyki pojednania

Ulitz -  szefem śląskich
„funcusz gadzinowy” oopieiams msmezyzny

Koniec zatarcu
z robotnikam i budowlanym i w e Lwowie

P. m in ister Opieki Społecznej 
za tw ierdził orzeczenie nadzwy­
cza jnej kom isji rorjem czej, po­
wołanej uchwałą Rady M in i­
strów do rozpatrzen ia zatargu w 
przem yśle budowlanym we Lw o ­
w ie.

P rzez zatw ierdzen ie orzeczenia 
zostały uchylone zgłoszone prze­
ciw  temu orzeczeniu sprzeciwy. 
Jednocześnie p. m in ister obw ie­
ścił o zgłoszeniu podania w spra 
wie nadania orzeczeniu mocy 
powszechnie obow iązu jącej.

K A T O W IC E , 26. 0. (te l. w ł.) 
W alk i polityczne, spowodowane 
aktyw izacją żyw io łów  niem ie­
ckich w Polsce, trw a ją  w dalszym 
ciągu. Ostatnio silne zaognienie 
występowało w śląskich organ i­
zacjach Niem ców na tle k .erow n1’ 
ctwa ruchu.

Pod wpływem  presji n iem ie­
ckich czynników z zagran icy se­
nator W icsner z Bielska, fak tycz­
ny k ierow n ik  ruchu niem ieckiego 
w Polsce, ustąpił z k ierow nictw a 
n iem ieckiej polityk i na Górnym 
Śląsku a m iejsce jego  za ją ł, zna­
ny działacz, dyrektor „Volksbun 
du" Ulitz-

Jak wiadomo „Velksbund“ czer 
pie znaczne sumy z Niemiec, roz­
porządzając t. zw. „funduszem

gadzinow ym ", przeznaczonym  na 
popieranie niem czyzny w Polsce- 

Om awiając sprawy ostatnich 
zmian politycznych w  szeregach 
niem ieckich na Śląsku, soc ja li­
styczna łódzka „V o lksze itu ng" pi- j podając, że z 
sze, że odcięcie dopływu subsy- 
d jów  z N iem iec, idących w  setk’ 
tysięcy złotych, a przeznaczonych 
na utrwalanie niem czyzny na zte. 
m iach polskich, wpłynęłaby decy­
dująco na szybsze spolszczeni?

Śląska.
Zarówno zachodzące wśród 

m niejszości n iem ieckiej w* Polsce 
zmiany, jak rów nież przytoczona 
opin ja pisma łódzkiego wskazują 
wyraźnie, że sprawy niem iecki? w 
Polsce w ym agają  dużych zim an i 
wyjaśnień- „ o  i.

dym w rogiem  zewnętrznym  Jed­
nakowoż stosunek do Rosji nie 
jest wśród te j grupy zupełnie jed . 
nolity. Część bowiem  uważa, że za 
cenę swej Krwi, jaką w w o jn ie  o 
R ce ję  przele je, ma prawo staw iać 
pewne warunki. ' Inn i natuimast 
są zdania, że to przelan ie krw i w  
obronie o jczyzny  je s t zwykłym  o- 
bow iązkiem  patrjotyeznym , któ­
rego w ypełn ien ia  nie można łą ­
czyć ze sprawą jak ichkolw iek  wa­
runków.

K IE R E Ń S K I I  D E N IK IN

W śród osób, które s taw ia ją  So­
wietom  warunki znajdują sie 
rów n ież gen. Denikin i K iereńsk:, 
Denikin j i s t  zdania,' że w praw ­
dzie em igrac ja  musi w esprzeć w 
przyszłej w o jn ie  rząd rosyjsk i, 
staw ia jednak ten warunek, że z 
chw ilą wybuchu w ojny p ie rw ­
szym krokiem  narodu rosyjsk ie­
go musi być obalen ie bolszew :- 
ckiego ustroju. T ego  rodzalu  żą ­
danie, poza swą stroną po litycz­
ną, kióci się z logiką, trudno jes t 
bowiem  w jakim kolw iek  kraju  e- 
balać istn ie jący  rząd w  najgroź- 
niejuzym momencie, bo w  chw ili 
wybuchu w ojny.

W  swych warunkach K iereńsk i 
zw raca się w cale nie do arm ji 
czerwonej, lęęz do sow ieckiego 
rządu ; do samego Stalina K ie - 
ref.ski uważa, że obecne pokole­
nie m łodzieży sow ieckiej bęuzie w 
stanie połączyć owoce dwu na.1 
w iększych  wydarzeń politycznych  
w R osji Bpółczesnej, m .anow icie 
zdobycze społeczne przewrotu  boi 
szew ickiego w raz z zasadam i de- 
mokratyzmu, które wysunęła re­
w olucja  marcov/a. T o  też K ie reń ­
ski domaga si? od Stalina, by 
zrzekł się dyktatury komunizmu, 
inaczej bowiem zdolność oporu 
Rosji wobec w roga  ‘zostanie po­
ważnie osłabiona, wojna w ięc  e- 
wentualna musi si? dla R osji 
skończyć w takich warunkach no­
wą klęską.

B R O N IĆ  O J C Z Y Z N Y !

Do trzecie j, n a jliczn ie jsze j gru ­
py należą ci, którzy uważają, że 
obowiązkiem  każdego Rosjan.na 
jes t bronienie ziem i o jczyste j 
przed najazdem. N a  czele te j g ru ­
py stoi n ie jak i Leb>ediew, b. o- 
chotnik rosy jsk ie j arm ji francu ­
skiej. Leb ied iew  je s t zdania, że 
w  krytycznych  dla o jczyzny chwi 
lach wszyscy R osjan ie obow iąza­
ni są pospieszyć je j na pomoc bez 
w zględu  na to, czy bęazie ona 
m niej lub w ięce j wydatna Zw o­
lenn icy Lebiediewa ro zw ija ją  
wśród em igrac ji gorączkową 
działalność Oni to w łaśn ie ogło­
s ili in teresujące szczegóły co do 
działalności gen. Biskupskiego, 

polecen ia niem ie­
ckiego rządu Biskupski pragnie 
zorgan izow ać em igrację  rosyjską 
na całym  św iecie przeciwko So­
w ietom

Podkreślając te ciekawe szcze­
gó ły  sporu na rosyjsk iej em igra­
cji, jedno jeszcze trzeba z całą 
stanowczością stw ierdzić : ie  w o j­
na przeciwsowuecka, bez względu 
na to, skąd p-zyjdzra, jes t rzeczą 
bardzo ju ż niedalekiej przyszło­
ści. A  dla Poiski moment ten po­
siada w ie lk ie  znaczenie.

J W .

wierzchni 1 i pół morgi. Są to Kałuże, 
służące gtównie do oojenia bydła i 
koni.

Nie wiadomo, czem nagle naraziły 
się obeęnie naszym władzom, bo nie­
spodzianie otrzymałem ze starastwa 
kategoryczne i sankcjami karnemi za 
grożone wezwanie, abym złożył pia­
ny i obliczenia techniczne, ile wod; 
przepływa z sadzawki do sadzawki 
jak również wyciągu hipotecznegc 
M l i dowyrobienia sobie „prawa wi> 
dziego(?)-‘ .

Oc tego wezwania zaczęta się te, 
rozwijać „bajeczna histoija". Nic nie 
pomogły żadne rekursy, dowodzące 
że w  pobliżu niema żadnej rzeki, an: 
wody publicznej Była już jedna Ko­
misja i będzie ich jeszcze może dzie­
sięć...

Ponieważ jednakże wyrobienie żą­
danych przez starostwo dokumentów 
jmdijgnętoby dla mnie koszta, docho­
dzące oo l.ouo r ł . więc też te trzy 
kałuże, nie przedstawiające dia mnie 
żadnej wartości guspouarczej, a tyl­
ko stanuwiące wygód? dla ludności 
— zakończą swuj żywot.

Ale ludność wsi —  dzięki biuiokra- 
tom, zostanie pozbawiona jedynego 
we wsi większego zbiorowiska wo­
dy...".

Czasami mało jest pożyteczne: 
gdy B iurokracy sta je fron tem  dc 
wsi...

A K C Y J N I M U R Z Y N I

W  „K u rje rze  Porannym " zna j­
dujem y artykuł, napisany w  tro ­
sce o drobnego akcjonarjusza, z 
którym  posiadacze akcyj nie ro­
bią sobie żadnych cereg ie li, rzą­
dząc przedsiębiorstwem , jak  im 
się żyw n ie podoba.

„Stany Zjednoczone, klasyczny 
kraj spółek akcyjnycn, Dddawna Juz 
ma związki drobnych posiadaczy ak­
cyj. Są to tak zwane Voting trust‘y. 
le g o  rodzaju organizacja akcjonarju 
szy, wzantian za małe składki, broni 
interesów' swych czionków, wysyła­
jąc na walne zgromadzenia upełno­
mocnionego lacnowca, Który pad? bi 
lanse, sprawdza księgi, orjentuje si? 
wę wnioskach zarząuu, sam Ltawia 
wnioski, odwołania, głosuje i t. p. 
Staje się elementem aktywnie piorą­
cym udział w prowadzeniu spraw 
spółki i może. znają? stan jej intere­
sów, odpowiednio na nie wpływać, • 
przynajmniej bronie stusznych żąaań 
swoich mocodawców. Majoryzacja w  
tym przypadku musiałaby być rze­
czywista — nie zaś — jak to u nas 
się częstokroć zciarza, fikcyjna (nieo- 
Decnośc znacznej części akcjonarji>- 
szy). Zresztą .lawet w przypadku jej 
rzeczywistości fachowy przedstawi­
ciel \ oring trust u będzie mógł w oeł 
ni korzystać z artykułów „mniejszo­
ściowych".

W arto, aby losem drobnych po­
siadaczy akcyj ktoś się i w  Pol- 
sep zatroszczył. N ie  byłoby w tedy 
Bous3ac‘owskich, gorszących przo 
mocy

G R O ŹN I H O R A Ń C Z Y C Y

Biadania żydowskie na stosun. 
ki w  Palestyn ie, nie b t-dą dość ja ­
sne, jeś li się nie zw róci uwagi na 
p lagę Horańczyków, o których 
wspomina żydowski „N asz  Prze- 
g lą d " ‘

„Z  pośród wszystkich plag, które 
SDadły na Lrec Arael pod rządami 
władz mandatowych, bodajże naj­
większą, najbardziej groźrą dla nor­
malnego rozwoju kiaju jest plaga 
łiorańi zyków. Szczególnie w  ikresi? 
prosper.ty został kraj d isiownie zi.1* 
ny i zikiemi hordami z Horanu.

Horańczyk ma wyjątkowo już ni­
ski poziom życia, śpi pod golem nie­
bem nie potrzebny mu jest nawet 
nam.ot, żywi się odpadkami, a stopę 
życiową Arabów palestyńskie! w  po 
równaniu z życiem tyeh dzikusów 
możemy uważać za wyjątkowo już 
wysoką.

Horańczyk nie ma ładnych hamul­
ców moralnych; kradnie, rabuje, 
gwałci i moi duje tam, gdzie tylko 
może. A  jeżeli nie zHpiesz go na 
gorącym uczynku, za rękę, nie zła­
piesz go już nigdy.

Koranczycy są niebezpieczni oia 
kraju w  czasach zupełnego pokoju, 
w czasach niepokoju stają się wprost 
groźnymi. 1 oto tych dzikusów, set­
kami i tysiącami sprowadzili różni 
plantatorzy żydowscy oo kraju, ai e- 
oy mieć unią robotę i zadośćuczynić 
chyba wzniosłej koncepcji współpra­
cy, czy też pracy mieszanej żydow- 
sko - arabskiej".

W idać H orańczycy nie urrueją 
być wdzięczni...

Ks. dr. J. hedw ecki
adm in istratorem

aposto lskim
Łem kow szczyzny

LW ÓW , 26 5. Jak podaje lw ow ­
ski „R u sk ij Gołos", na stanow i, 
sko apostolskiego adm inistratora 
dla Łem kowszczyzny powołała 
S to lica  Apostolska ks- dr, Jr.kóba 
M edw eck itgo, radcę stan isławow­
skiej kapitu ły g r  -katolickiej W e­
dle op in ji -psina, ks dr. Medwe- 
cki, poaobnie, jak  jego  poprzed­
nik ś. p. ks. dr. M aśduch odnosi 
się z całą lo ja lnością  do Polski, 
gtając poza czynnym ruchem „u- 
k^aińskim'


